Stefan Chwin  - HANEMANN

Sięgając po tę książkę, byłam bardzo ciekawa, co ma w sobie takiego, że zbiera znakomite recenzje i nagrody. Zanim przystąpiłam do lektury, przeczytałam informacje dotyczące biografii autora, bowiem niewiele o nim wiedziałam.
Na początku sądziłam, że będzie to książka opisująca tragedie Polaków i dramatyczne przeżycia, jakich doświadczyli podczas II wojny światowej. Jakże się myliłam, bowiem utwór porusza dramat Niemców wysiedlanych po wojnie z Gdańska. Jest to historia niemieckiego lekarza, profesora anatomii pracującego w Instytucie Anatomicznym w Gdańsku - Hanemanna. W swojej refleksji z lektury skupię się na wizerunku głównego bohatera i spróbuję pokazać, czy tytułowy Hanemann to stereotypowy Niemiec. 

Początek powieści owiany jest aurą tajemniczości, trudno zorientować się,  co będzie przedmiotem uwagi autora. Dopiero po jakimś czasie czytelnik dochodzi do wniosku, że to Hanemann i jego osobista tragedia są tematem utworu. W katastrofie spacerowego stateczku ginie jego ukochana. Odtąd profesor żyje jak we śnie, traci chęci do życia, staje się apatyczny, nie zależy mu na niczym, ogarnia go co chwilę melancholia, izoluje się od świata. Można rzec, że - paradoksalnie - to ratuje mu życie w czasie wielkiej ewakuacji gdańskich Niemców pod koniec wojny. Będąc już na statku, który ma lada chwila wypłynąć z portu, opuszcza go, by wrócić po swój neseser. Nagle stają mu przed oczami chwile, kiedy jego ukochana zginęła na tonącym  statku. Paraliżuje go to wspomnienie, nie może wykonać żadnego gestu. Statek odpływa, Hanemann zostaje. Jego sąsiedzi, pasażerowie giną po chwili w lodowatych falach Bałtyku - on pozostaje we własnym domu i  może obserwować, jak wraca do miasta życie - inne tym razem, bo polskie. 
Hanemann to gdańszczanin z wyboru, miastu jest oddany i wierny. W końcu Gdańsk to jego Heimat, jego życie. Ima się różnych zajęć, by przeżyć (porzucił pracę w Instytucie). Stereotyp Niemca utrwalony w naszej świadomości  to człowiek, który wiedzie uporządkowany tryb życia, jest pracowity, zdyscyplinowany i punktualny, to również niestety niemiecki zbrodniarz. Przykładem takiego stereotypu jest chociażby rodzina Wallmanów, w których mieszkaniu wszystko było zapięte na ostatni guzik, wszędzie panował ład i porządek. Nasz Hanemann jest inny, nie daje się zamknąć w schemacie.  Tytułowy bohater nie wiedzie typowego życia, nie jest pedantyczny ani skrupulatny. Po śmierci ukochanej Luizy Berger popada w apatię, traci chęć do dalszego egzystowania. Hanemann miewa chwile słabości, wtedy zamyka się w swoich wspomnieniach, płacze, rozmyśla nad utraconym szczęściem. Zaczytuje się w twórczości niemieckich romantyków, wielokrotnie czyta czułe listy Heinricha Kleista do Adolfiny Henrietty Vogel,  wręcz upaja się nimi. Wspomina twórczość Caspara Davida Friedricha, wybitnego malarza romantycznego, w którego obrazach pojawia się nastrój melancholii, pożegnania, tęsknoty oraz historię tragedii S. I. Witkiewicza. W przykładach tych listów,  obrazów i wspomnień profesor odnajduje część siebie, bowiem zawierają one jakąś cząstkę jego życia, sytuacji, w której się znalazł. Obserwacja bohatera pozwala wyciągnąć czytelnikowi wniosek, że nawet Niemców można podejrzewać o wrażliwość, cierpienie z miłości, introspekcję. Tak naprawdę nie wszyscy z nich są zimnymi jak lód posągami, nieskorymi do okazywania swych słabości. Doskonałym tego przykładem są przecież „Cierpienia młodego Wertera” wywodzące się z kultury niemieckiej. 
Hanemann to dobry i uczynny człowiek: udziela lekcji języka niemieckiego Piotrowi, synowi przybyłej do Gdańska polskiej rodziny, która zajęła mieszkanie Wallmanów, ratuje życie Hance, służącej w domu Piotra, pomaga jej w pewnym stopniu wychowywać głuchoniemego chłopca - Adama, znalezionego przez kobietę. Dziwna więź łączy go z Hanką. Być może chodzi o osobiste tragedie, których doświadczyli. 
Wielokrotnie dawano mu do zrozumienia, że jest miastu niepotrzebny, że teraz jest to miasto Polaków, a nie Niemców, sugerowano mu, ażeby wracał do siebie, do Niemiec. On jednak czuł, że właśnie Gdańsk jest jego jedynym domem, w nim przecież żył, pracował, w nim miał przyjaciół, ukochaną , tutaj był cenionym i cieszącym się szacunkiem mieszkańcem Gdańsk dla Hanemanna to raj utracony. Bohater w końcu opuszcza miasto, i najsmutniejsze jest to, że nie wojna, nie kataklizm, ale Polacy i ich brak tolerancji zmusiły Hanemanna do wyjazdu, do  opuszczenia swojego domu.  
Książka Stefana Chwina jest trudna, ale warto pokusić się o jej lekturę, bowiem to jedna z  pereł najnowszej literatury polskiej.
Paulina Wasielewska kl. 4 th b

